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przykładni, mianowicie po tych miastach, gdzie 
istnieją Towarzystwa przemysłowe i Stowarzy­
szenia czeladzi. Przyp. lled.)

Majstrowie zaś po małych miastach, chociaż­
by chcieli, jak majstrowie wielkich miast, godność 
swą w obec czeladzi utrzymać i z nią się tylko 
w warsztacie stykać, to z powodu małych war­
sztatów, w których po większćj części dwóch 
czeladników i tyluż uczniów siaduje, zaciera się 
przeważny stosunek majstra do czeladnika, w 
warsztacie bowiem zlewa się całe życie rodzinne 
w wszystkich swych odcieniach; w warsztacie wy­
stępują najróżnorodniejsze postacie osób i ga­
wędy. Majster zaś biegły, a mamy i takich po 
małych miastach, któryby w uznaniu swój go­
dności chciał sposobem większych majstrów po­
znańskich określić swe stanowisko do czeladnika, 
musi bardzo często z czeladnikiem wiązać sto­
sunki przyjacielskie, uważać go za powiernika 
domu i warsztatu, a zdarza się, że nawet przez 
węzły rodzinne przykowuje go do siebie, gdy 
czeladnik jest biegłym i pewnym swego zawodu, 
bo takiego czeladnika świeć latarnią po małych 
miastach, a gdy go mają, wydzierają go sobie, 
nawet przekupują.

Cóż więc czynić wypada, aby naszych rze- 
| mieślników raz przecież wyrwać ze stanu niemo- 
i wlęctwa i odrętwienia, w .którym wiecznie trwa­
ją, popchnąć ich na drogę poczucia swej rzeczy­
wistej godności, podnieść ich byt materyalny, 
wyuczyć kupiectwa i pracą oszczędną i umieję­
tną uchronić ich od nędzy, w którą z każdym 
rokiem glębićj wpadają? — Oto zakładać w ka- 
żdem miasteczku naszego Księstwa Kasy oszczę­
dności i pożyczek, którćj członkami mogą 

I być majstrowie zgodnie z czeladnikami, i tu na 
| zgromadzeniach wygłaszać ekonomiczne za- 
; sady pracy i oszczędności we wszy- 
| stkich kierunkach życia warsztatowe­

go"! otwierać oczy członkom na wielkie zacofanie 
życia ekonomicznego, w jakićm zostaje nasz rze­
mieślnik w przeciwstawieniu do olbrzymiego ru­
chu w całych prawie Niemczech. Rząd zabra­
nia wprawdzie wszelkich rozpraw politycznych 
w spółkach ludowych, ale nie zakazuje, zdaniem 
naszem, tego, co zmierza do rozwoju ekonomii 
politycznej. (Ani rząd, ani prawo nie zakazują 
zebrań i rozpraw politycznych, ale o zebraniach 
takich trzeba donieść policyi i powiedzieć wyra­
źnie, że są polityczne. Prawo żąda tylko, 
aby na zebraniach politycznych mówiono o spra­
wach politycznych, na zebraniach Spółek poży­
czkowych mówiono o sprawach pożyczkowych. 
Na zebraniach więc naszych Spółek nie wolno 
mówić o rzeczach politycznych i nie mamy tćż 
potrzeby o tćm mówić, bo weksle, to nie poli­
tyka. Ale za to wolno mówić o ekonomii 
politycznej, to jest o kapitale, o kredycie, 
o pieniądzach, o spółkach, o bankach, o prze­
myśle, o kolejach, które rząd lub towarzystwa 
akcyjne budują, bo to są sprawy, które mogą 
każdego interesować. Wolno także mówić o pra­
wach, które rząd wydaje, a które dotyczą inte­
resów przemysłu i handlu, bo, mówiąc o nich, 
staramy się poznać ich znaczenie i wartość pra­
ktyczną. O takich rzeczach powinna być nawet 
mowa na zebraniach naszych Spółek pożyczko­
wych. Przyp. Red.)

Ekonomia zaś praktyczna żąda wiedzy elemen­
tarnej w rachunkach, jeografii, technice, mate­
matyce, fizyce; bez tych początków wiedzy nie­
podobna mówić o handlu, o rzemiośle i prze­
myśle. Zresztą chęć do nauki sama z siebie się 
wzbudzi, gdy korzyść inateryalna zainteresuje 
wszystkich, a nie wątpimy, że nagromadzony ka­
pitał w ręku dobrych przewodników jest tak 
elastycznym, że się łatwo da przelać w ogień 
elektryczny, gdy będzie chodziło o wykłady; 
przetopi się w skórę, żelazo i drzewo, gdy bę­
dzie chodziło o materyały potrzebne do warszta­
tu; przerobi się w książki i czasopisma, gdy 
Towarzystwu zależeć będzie na wykształceniu > 

| jego członków. Takie Towarzystwa, mając 
1 nagromadzone kapitały, są szkołą, w którćj do­

Od Ekspedycyi.
Osobny abonament na sierpień i wrze­

sień wynosi z przesyłką do domu 12 i pół 
sgr. w Poznaniu; na prowincyach 17 i pół 
sgr. Abonenci na prowincyach zechcą abo­
nament wprost do Ekspedycyi nadsyłać, al­
bowiem poczta abonamentu na 2 miesiące 
nie przyjmuje. Egzemplarze będą odbierali 
pod przepaską franko.

Kostrzyn 29 lipca.
Dość często czytamy doniesienia w naszych 

czasopismach, że towarzystwa w celu kształce­
nia i zabawy rzemieślników, pozakładane po ma­
łych miastach Księstwa naszego, prawie nigdzie 
się nie udawają, i że członkowie, początkowo 
dość chętni, pomimo gorliwćj pracy i zabiegów 
zarządu wnet zobojętnieją, na posiedzenia nie 
przybywają i ztąd towarzystwa te prawie w po­
wiciu żyć przestają. Przyczyna tego jasna, jak 
na dłoni. Miewający wykłady są w najtrudniej­
szym położeniu w obec słuchaczy. Przyjmą wy- j 
kładający najogólniejsze pojęcia naukowe za | 
znane i oprą na nich wykłady, to stawiają gmach i 
na lodzie, a członkowie siedzą jak na niernie- 
ckićm kazaniu, bo po większej części nie 
znają najelemeutarniejszych pojęć, a wykład, 
skoro ma przynieść jakąkolwiek korzyść, od nich 
się rozpoczynać powinien. Duch członków pod 
względem naukowym jest jeszcze niemowlęcy, j 
chociaż ciało rozrosłe, zwieszone na grubym szkie­
lecie świadczy o dojrzałości męża. Trudno wy- I 
kładającemu tak się w obec słuchacza postawić, ' 
aby, elementarnie kształcąc ducha, nie nudził lub j 
nie obrażał cieleśnie wyrosłego młodzieńca, albo j 
męża. Zresztą wiemy z zasad pedagogicznych, 
że elementarne początki nauki muszą być dzie­
cku przyswojone, a dorosły, mając już inne żą­
dania ducha i ciała, bardzo trudno siaduje na 
ławie żaka.

Nie udają się także po małych miastach 
Towarzystwa, mające na oku samych czeladni­
ków. Czemu? — posłuchajmy. Czeladnik, który 
nie ma stałego mieszkania, który dzisiaj w Buku, 
za dwa tygodnie w Pleszewie, a za miesiąc w 
Gnieźnie pracuje, nie przywięzuje żadnego zna­
czenia do działań Towarzystwa, nań tylko chwi­
lowo oddziaływającego, i lekceważy sobie jego 
skutki. Czeladnik chętnie zapłaci złoty i dwa 
złote tygodniowo, niech mu tylko wolno będzie 
spić się, śpiewki niecne śpiewać, bajać brednie, 
po ulicach i po bezdrożach wałęsać się’, gdzie 
traci zdrowie i drze rzeczy. Powiedz mu, że 
go uczyć będziesz ortografii, rachunków, jeo- 
grafii itd., ucieka przed tobą, a gdybyś mu je­
szcze zapłacił, aby się czego nauczył, przed tobą, 
jak djabeł przed święconą wodą, stronić będzie. 
Ten wstręt naukowy czeladzi naszćj niechaj nie 
dziwi nas bynajmnićj, bo pomnijmy na to, że każdy 
prawie czeladnik wychowany jęst w najsmutniej­
szych okolicznościach. W terminie nauczy się 
drwa rąbać, wodę nosić i dzieci majstra bawić. 
Wie, ile kosztuje kwarta kaszy, funt mięsa, a w 
swym zawodzie ledwo w drugim roku zaczyna 
dosiadywać stale do warsztatu. Śpi na górze, 
często w bardzo przykrem towarzystwie nioładu 
i nieporządku. Wyzwolony na czeladnika, po- 
zostaje jeszcze pod wrażeniami czasu termino­
wania, stroni od poważnych osób, cnotliwych 
familii, a goni za towarzystwem, które mu ma­
lowniczo gwary warsztatu \i góry nieład przypo­
mina. Abituryent rzemieślniczy, przedzierzgną­
wszy się z ucznia w czeladnika często w egza­
minie , w którym obcą <ręką sztukę zrobioną za 
swą okazywał, zasadza godność czeladniczą na 
wolności, że nosi kij, pali cygara i pokazuje się 
butnie po szynkowniach lub wystawuje wieczo­
rem przed domami. (Nie przeczymy, żeby ta­
kich czeladników być nie miało, ale z drugićj . . 
strony przyznać trzeba, że są także czeladnicy 1 

rośli ludzie na nowo się uczą: jak żyć, jak pra­
cować i jak oszczędzać powinni.

— * Dochodzi nas następujące pismo: 
Mieścisko 27 lipca.

Szanowny Redaktorze „Orędownika
Bądąc tylko prostym, nie uczonym mieszcza­

ninem, ale dobrze' życzącym wiarusom swoim, 
skreślam następne doniesienie, które umieścić 
proszę w łamach Orędownika.

Czytając regularnie Orędownika, dowiedziałem 
się z niego i drugim tćj wiadomości udzieliłem, 
że po wielu miastach, miasteczkach, a nawet 
wioskach naszego Księstwa pozakładano stowa­
rzyszenia, które stanowią potężną dźwignią mie­
szczan i wiejskich właścicieli. Uzbierałem sobie 
nawet niektórych nazwisk z Orędownika owych 
stowarzyszeń, jako to: Spółki pożyczkowćj, To­
warzystwa przemysłowego, Kółka rolniczego itp. 
i to powiadałem drugim, że stowarzyszenia bu­
dzą ruch społeczny wszędzie, gdzie tylko są po­
zakładane, za co dzięki mężom, którzy wpadli 
na taki szczęśliwy pomysł. My tu w naszćm 
miasteczku tylko z daleka słyszymy o owym ru­
chu stowarzyszeń i dźwiganiu się ż toni ich 
członków; naradzamy się często o podobnem 
stowarzyszeniu się, ale niestety! mało jeszcze 
jesteśmy uzdolnieni do myślenia o sobie. — Ma­
my tu dwóch księży i dwóch nauczycieli; pier­
wsi założyli wprawdzie T o w a r zy s t w o św. Win­
centego a Paulo, które ma na celu wspierać 
nieszczęśliwych, ale to też już wszystko, zresztą 
o czem więcćj, jako światli mężowie, nie myślą 
i wcale się o nas nie troszczą; my zaś i nie­
szczęśliwym nie będziemy mieli co udzielić, je­
żeli reszta nas upadnie, jak już tu kilka dość 
znacznych posiadłości przeszło w ręce cudzoziem­
ców i znów jeden z naszych siedzi po uszy 
w długach u żyda w Wągrowcu, i nie ma naj­
mniejszych widoków, żeby się wyratował. Bia­
da nam I i wołam po raz drugi, biada nam I Na 
dobrych chęciach bynajmnićj nie zbywa w tutej- 
szćm mieszczaństwie, ale nie mamy mężów do- 
brćj woli, którzyby stanęli na czele i potrafili 
przekonać i pobudzić do założenia jakiego sto­
warzyszenia, któreby mogło być skutecznym środ­
kiem podźwignienia naszego.

Szanowny Redaktor Orędownika już wiele na­
stręczył stosownych środków, i my uważalibyśmy 
za szczególne szczęście, gdybyśmy od kogo podo­
bną skazówkę odebrali, lub żeby nam kto nade­
słał njęża fachowego, któryby z wzmiankowanych 
stowarzyszeń jedno najstosowniejsze u nas za­
łożył.

Z uszanowaniem i t. d.
W . . . .

Nowiny polityczne.
Burmistrz miasta Gdańska wydał odezwę do 

obywateli Prus Zachodnich, ażeby obchodzili w r. 
1872 stuletnią rocznicę ponownego połączenia 
Prus Zachodnich z państwem pruskiem. Wystą­
piła przeciw temu Gazeta Toruńska i wykazała, 
że nie o połączeniu, ale chyba o zaborze może 
być mowa, bo Prusy Zachodnie, jak świat świa­
tem, były polskiemi. W Toruniu poruszono także 
tę sprawę na posiedzeniu radnych miasta. „Po 
zreferowaniu sprawy, — piszą ztamtąd do Dzien­
nika,— zażądał głosu jedyny Polak, na którego 
się gród nasz przy wyborach do reprezentacyi 
miejskićj zdobył, p. Rakowicz. Prezydujący, zdaje 
się, nie dosłyszał tego, bo p. Rakowicz był znie­
wolony poraź drugi prosić o głos. Uzyskawszy 
go, wykazał p. Rakowicz wśród głębokiego mil­
czenia i uwagi z strony ojców miasta niestosow­
ność najprzód samćj uroczystości proponowanćj, 
a potem szczególnie brania w nićj udziału przez 

• miasto Toruń. Pan Rakowicz wykazał, że co w 
i odezwie pierwszego burmistrza miasta Gdańska 

p. Wintera nazywa się Wiederoereinigung, jest



prostą aneksyą, dokonaną na koszt Rzeczypospo­
litej polskićj, której rozbiór niemieccy nawet pi­
sarze przedstawiają jako akt gwałtu,' nie zasłu­
gującego na jubileuszowe obchodzenie go; a po­
tem, ta miasto Toruń (rozumie się i Gdańsk) w 
r. 1772 nie zostało anektowane do państwa pru­
skiego, że więc Toruń nie nia tćż żadnego zgoła 
do brania udziału w rzeczonej uroczystości po­
wodu.

Reprezentanci miasta, wysłuchawszy spokojnie 
p. Rakowicza, przyznali słuszność wywodowi jego 
i powzięli stósowną do tego uchwałę. Nie wie­
dzieć jednakowoż, jak szanowny magistrat nasz, 
do którego sprawa ta celem ostatecznego roz­
strzygnięcia przechodzi, na nią zapatrywać się 
bęuzie. Spodziewać się jednak należy, że nie niechęć 
lub namiętności, lecz rozsądek i prawda history­
czna podyktuje mu sposób, w jaki w draźliwćj 
zresztą sprawie tej postąpić."

— Germania, organ katolicki, zamieszcza 
list ks. biskupa warmińskiego z 9 lipca, w któ- 
rjm tenże odpowiedział ministrowi oświecenia 
na jego oświadczenie, że będzie stawał w obro­
nie tych księży nauczycieli, którzy nie uznają 
dogmatu nieomylności papieskiej. Biskup war­
miński powiada w owym liście, że się musi za- 
strzedz przeciw postępowaniu ministra i następ­
stwom, które z takiego postępowania wyniknąćby 
mogły. Oświadczenie ministra obraża wolność 
religii, albowiem wewnętrzne sprawy kościelne, 
które według prawa państwowego tylko d) ko­
ścioła należą, oddaje pod sąd rządu bez względu 
na sąd rzeczywistych reprezentantów kościoła. 
Dalej, minister oświecenia, pochwalając ks. dr. 
Wollmanna, który jako nauczyciel religii wBrauns- 
bergu, nie chciał uznać nieomylności papieskiej, 
i nazywając stanowisko, jakie tenże zajął, kato- 
lickiem, obraża niezawisłość, samodzielność ko­
ścioła katolickiego w sprawach wiary a tem sa­
mćm ustawami krajowemi poręczoną wolność 
sumienia. Jeszcze większą obrazą wolności su­
mienia jest rozporządzenie z dnia 29 czerwca, 
że wszyscy uczniowie katoliccy, którzy odwiedzają 
gimnazyum w Braunsbergu, są obowiązani uczę­
szczać ua lekcje religii ks. Wollmanna. W końcu 
dodaje biskup warmiński, że pruski minister o- 
świeceuia me może rozstrzygać, czy ktoś jest 
prawdziwym katolikiem lub nie, bo to jest rze­
czą kościoła a ni rządu.

— Urzędowe pismo kościelne archidyecezyi 
monachijskiej zamieszcza oświadczenie papieża, 
jak daleko ma się rozciągać znaczenie nieomyl­
ności papiezkiej i pisze: „Dnia 20 lipca przyj­
mował papież Pius IX deputacyą akademii ka­
tolickiej religii, upominał ją, ażeby wszystkiemi 
siłami odpierała twierdzenia, które pojęcie o nie­
omylności papieskićj w fałszywem przedstawiają 
świetle i ppwiedział, że to jest złośliwością utrzy­
mywać, jakoby do nieomylności papieskiej nale­
żało prawo składać książąt z tronów i rozwię- 
zywać ludy od złożonej przysięgi wierności. Pra­
wo to było niegdyś w ostatecznćj potrzebie przez 
papieżów wykonywane, atoli z nieomylnością pa­
pieską nie ma ono żadnego związku. Było ono 
wynikiem ówczesnego prawa politycznego i po­
legało nawzajemnem porozumieniu się narodów, 
które w papieżu upatrywały najwyższego sędzię 
go chrześciaństwa, skąd poszło, że papieże i w 
świeckich sprawach sądzili książąt i narody. 
Obecne stosunki są jednakowoż odmienne i tylko 
złośliwość może mieszać z sobą rozmaite czasy 
i rozmaite stosunki. Te rozmyślne a fałszywe 
twierdzenia mają tylko za cel, aby podżegać 
monarchów przeciw kościołowi.“

Pisma bawarskie rozpisują się bardzo ostro o 
ostatnich rozporządzeniach rządu niemieckiego. 
Jedno z pism heskich zapowiada silny opór ka­
tolików przeciw tymże rozporządzeniom.

Jeszcze grożnićj wyraża się pismo katolickie 
Vaterland w Monachium, przywołuje ono wprost 
i zapowiada zemstę bożą na Prusaków. Między 
inntini pisze: „Wojna je3t nieunikniona, Prusa­
cy muszą w skórę dostać."

— Deputacya ewangelickiej ligi, która cara 
Aleksandra w Friedrichshofen odwiedziła, przed­
stawiając mu opłakany stan, w jakim się znaj­
dują protestanci w prowincyach nadbałtyckich, 
a szczególnie ci, którzyby ponownie przejść 
chcieli na łono protestanckiego kościoła, ogłasza 
w Schwaebischer Merkur sprawozdanie z swej 
czynności, z którego się pokazuj.*, że deputacya 
nie osiągnęła zupełnie zamierzonego celu. Za­
raz po przybyciu deputacyi do Friedrichshofen, 
oznajmiono jej, że car pragnie, aby wprzód przed­
łożyła przedmiot swego życzenia księciu mini­
strowi Gorczakowowi, zanim ją carprzyjmie przed 
swe oblicze. Deputacya udała się o przepisanej 
godzinie, w liczbie 39, do willi Taubenheim,

' gdzie mieszkał Gorczakow, który ją bardzo u- 
| przejmie przyjął. Po przedłożeniu petycyi przez . 
i prof. dr. Schafta z Nowego Yorku, odpowiedział 
| kanclerz, że tak on jak i car zgadza się zupeł- 
i nic w kwestyach wolności religijnćj, jednakże | 
i istnieje w Moskwie prawo, które zabrania wy- 1 
| stępowania z łona kościoła scliizmatyckiego. | 
' Zresztą car nie może się wdawać w te rzeczy, i 
I i deputacyi tak czcigodnej i licznej, mimo iż jćj 

przewodnią myślą jest czysty interes religii, oso­
biście przyjąć me może. Gorczakow zażądał 
przedłożenia petycyi, co tćż uskuteczniono. Za­
raz na nadpisie europejskiej części deputacyi 
znalazł wzmiankę, którą uważał za oskarżenie 
greckiego kościoła i oświadczył, iż takiego adre- 

I su carowi przedłożyć nie może. Audyeucya, w 
której zabierało głos kilku członków z Anglii, 
Ameryki, Holandyi, Szwajcaryi itd., trwała prze­
szło p.ółtory godziny. Po odmowie kanclerza 
nie może ona liczyć na dobry skutek, mimo to, 
iż mniema, że wywarła pewien moralny nacisk 
na cara, przez co zmusi go do ustępstw.

W Paryżu mówią dzienniki bardzo wiele o u- 
stąpieniu Juliusza Favra z rządu. Jedne zgadzają 
się na to i życzą sobie, ażeby w jego miejsce wstą­
pił Simon albo Dufaure, drugie przeciwnie twier­
dzą, że zdolniejszego męża nie znajdzie Franeya 
do załatwienia ostatecznych stosunków z Francyą. 
Inne pisma utrzymują znowu, że w razie ustąpie­
nia Favra, Thiers sam zająłby się sprawami za- 
granicznemi. x

La Presse pisze, że w zgromadzeniu narodo- 
wćm ma być niezadługo podany wniosek, ażeby 
władzę Thiersa jeszcze na dłuższy czas przedłużyć.

— Jedno z pism francuskich, zastanawiając 
się nad obecnem położeniem Ojca św., twierdzi, 
że tenże nie będzie mógł być wolnym w Rzymie 
i że dobrzeby było dla kościoła, gdyby papież 
zajął siedzibę niezależną. „W ostatnich czasach, 
pisze ów dziennik, wspomniano o Korsyce, jako 
o stósownem miejscu pobytu dla Papieża. Są­
dzimy, że ludność całkowicie jeszcze włoska i ka­
tolicka z uniesieniem przyjęłaby papieża. Czy 
p. Thiers ofiarował papieżowi Korsykę na mie­
szkanie? I czy Ojciec św. przyjąłby tę ofiarę? 
Przybyciem swojem do nas wieikiby mam zaszczyt 
uczynił. Lecz znów zapytać trzeba, czyli nasze 
prawa i instytucje nasze dałyby mu zupełną swo 
bodę. Nienaruszalność jego monarszej osoby czy- 
liżby się rozciągała także na tych wszystkich, któ­
rzyby stanęli obok Niego dla ogólnego zarządu 
katolickiego kościoła? Trudno odpowiedzieć na te 
pytania. Nasz rząd tak jest zmienny, że za chwi­
lę rewolucya mogłaby znów dosięgnąć Papieża. 
A wówczas gdzieżby się udał? Jeśli Papież wcią­
gu lat dziesięciu będzie musiał pozostać za Rzy­
mem, gdzież znajdzie przj’zwoite i pewne schro­
nienie? Franeya w poczuciu obowiązku swego, 
przeczuwając niebezpieczeństwa jakie w przyszło­
ści zagrażać mogą papieztwu, powinhaby prze­
znaczyć wyspę Korsykę na stałą rezydencyą pa­
pieży. Ta nieznaczna wyspa, a tak nagle wsła­
wiona, była niegdyś pod zwierzchnictwem Papie­
ży. Republika genueńska posiadała ją, nie dbając 
o prawa Apostolskićj stolicy, Genua odstąpiła ją 
późnićj rządowi Ludwika XV. który wzgardził 
protestacyą Następcy Chrystusa. Dnia 15 sierpnia 
1768 Ludwik XV wydał edykt połączenia Kor­
syki z Francyą a 15 następnego roku urodził się 
Bonaparte. Franeya uczyni także sprawiediwość, 
zwracając Korsykę Piusowi IX za zgodą ludno­
ści; Korsyka zyskałaby na swobodzie, a Franeya 
zachowałaby ją zawsze jako port i pod militar­
nym względem.

Taka kombinacya polityczna, która łatwo mo­
głaby była być uskutecznioną według starego pra­
wa, staje się trudną w obec naszych dzisiejszych 
uprzedzeń. Jednakże potrzeba tu tylko dobrćj 
woli; to zresztą środek podniesienia Francyi i u- 
trzymania jćj supremacyi katolickićj w ciągu wy­
gnania Papieży. Franeya nic nie straci matery- 
alnie a położy tem fundamenta lepszej przyszło­
ści i nowej wielkości swojćj".

— Policy w Genewie stale zamieszkali two­
rzyli od dawna grono narodowe, w roku 1864 
założyli Towarzystwo Bratnićj Pomocy, które z 
względu na obecne położenie polskićj emigracyi 
zamienili w Towarzystwo wzajemnej pomocy w 
tej nadziei, że, prawdą a pracą nawołując ludzi 
dobrej woli, dopełnią skromnego zadania. Ale 
nie wszyscy mają chęć w tćj skromności ducha 
znosić trudy pielgrzymstwa polskiego, do Gaz. 
Nar. bowiem donoszą, że wielu z emigrantów, 
korzystając z nienawistnego usposobienia Fran­
cyi dla Polaków, myśli o przerzuceniu się na 
stronę Rosyi. Otrzymali oni podobno zaliczkę

na założenie dziennika, który ma nas przekony­
wać, że jedynego zbawienia możemy się spodzie­
wać od Rosyi i że należy popierać rozszerzenie 
wałdzy carskićj nad wszystkiemi Słowianami, 
czyli państwa panslawistycznego. Dziennik taki 
nie popierałby żadnego kierunku politycznego, 
ale byłby poprostu zdradą sprawy narodowej.

O ugodzie z Czechami piszą austryackie dzien- 
| niki, że nie długo przyjdzie do skutku. Dr. Rie- 

ger, jeden z pierwszych przywodzców czeskich, na 
zapytanie, jak sprawa ugodowa stoi, miał odpo­
wiedzieć, że to jakoś pójdzie, że co tylko Cze3i 
będą mogli u rządu uzyskać, to się uzyska. Wię­
cej powiedzieć nie mógł, bo się związał słowem, 
że tajemnicy dochowa, dopóki rzecz nie będzie 
ukończoną. Według pism austryacko-niemieckich 
miał Rieger otrzymać od swego stronnictwa peł­
nomocnictwo do następujących punktów: Sprawy 
prawodawstwa szkóluego i sądowego wraz z po­
datkami bezpośredniemi zastrzega się dla sejmu, 
sprawa rekrutów dla Rady państwa. Na korona- 
cyą króla czeskiego zwołany będzie do Pragi nad­
zwyczajny czesko-morawsko-szlązki sejm generalny. 
Natomiast Czesi obeszlą zwyczajną Radę państwa 
dla uzyskania potrzebnćj do podobnych zmian kon­
stytucyjnych większości dwóch trzecich.

Ponieważ ugoda czeska najbardzićj zajmuje 
obecnie umysły w Austryi, dla tego też różne 
krążą wiadomości. Między innemi piszą, że Wę­
grzy nie bardzo się z tego cieszą, a mianowicie 
hr. Andrassy ma utywać wszelkich środków, aże­
by zgoda z Czechami nie przyszła do skutku, al­
bowiem obawia się agitacyi politycznej między 
Słowianami, głównie zaś między Kroatami. Wąt­
pić jednak trzeba, ażeby hr. Andrassy, jako wy- 
trawuy polityk , znający nie po wierzchu stosunki 
austryackie, nie miał wiedzieć, że monarchia au- 
stryacko-węgierska tylko wtedy może się utrzy­
mać, jeżeli pojedynczym ludom zostaną przyznane 
ich prawa narodowe. Czemużby tego odmawiać 
Czechom ?

/e Niemcom austryackim ugoda z Czechami 
nie jest na rękę, że się oglądają na Bismarka, 
że po pismach pruskich wygadują na Hohenwar- 
ta, temu się dziwić nie można. W ostatnich 
dniach pojawiły się artykuły w kilku dzienni­
kach pruskich, w jednym pisane duchu, mające 
na celu dodać centralistom austryackim otuchy 
w walce z ministerstwem, którą już na pół prze­
grali. Organa różnych barw politycznych, jako 
to Breslauer Ztg., National Ztg. gazeta Kodn. 
Blaetter, wszystko jednocześnie, a w niektórych 
ustępach prawie dosłownie podają wiadomość, 
że w berlińskich kołach rządowych z wielką u- 
wagą śledzą projekta ugodowe p. Hohenwarta, 
i powszechne panuje przekonanie o szkodliwości 
jego polityki, dodają nawet, że z tego powodu 
przyjdzie do konfliktu z jednej strony z Moskwą, 
a z drugićj z Niemcami, ponieważ Niemcom nie 
do smaku, że się zanosi na ugodę czesko-austry- 
acką, a Moskwie nie na rękę, ażeby Polakom 
lżej było, jak pod berłem caratu.

Wszystkie te utyskiwania nie mają jednako­
woż żadnego znaczenia, a stosunki między Bis- 
markiem i Beustem są obecnie dość przyjazne.

— Hr. Goluchowski, przybywszy do Lwowa, 
wystosował na ręce prezydenta miasta podzięko­
wanie radzie miejskiej we Lwowie za serdeczne 
przyjęcie, zapewniając o swojćj życzliwości dla 
miasta.

— Z Węgier nadesłało trzynastu biskupów 
oświadczenie do Rzymu, że uznają dogmat nieo­
mylności papieża.

— Z warszawskich dzienników jeden tylko 
urzędowy Dziennik Warszawski donosi o przy­
byciu Cara do Warszawy dnia 26 b. m. o god. 
9 i pół w wieczór. Innym dziennikom wolno bę­
dzie dopiero nazajutrz powtórzyć dosłownie, co 
urzędowy napisał; nawet faktu przybycia nie 
wolno im donieść. Z urzędowego zaś doniesie­
nia dowiadujemy się, że Car przybył wraz z sy­
nami swymi Włodzimierzem i Aleksym. Przyj­
mowały go urzędowe osoby, tudzież „znakomit­
si obywatele miasta", jak mówi Dz. War., nie 
wymieniając osób. Miasto było, jak zwykle, z na­
kazu oświetlone. Cesarz stanął w pałacu Bel- 
wederskim. Potćm był w cerkwi, odbył para­
dę wojska, „naprzeciwko wojsk, przy rogatkach 
mokotowskich znajdowało się mnóstwo publiczno­
ści w powozach i pieszo," co znaczy: pospędza- 
no czynowników i ich żony; z Polaków Dz. Wdr. 
nikogo nie wymienia. Po paradzie byl w Bel­
wederze obiad u cara, na którym był wysłannik



austryacki,jenerał Edelsheim-Giulaj. Wieczorem 
^zaszczycił* car wielki teatr, gdzie dawano oczy­
wiście balet z tańcami.

Z Rzymu donoszą, że zdrowie Ojca św. jest 
w jak najlepszym stanie. • Jego siły fizyczne i 
duchowne są niezmienione i prawie codziennie 
całemi godzinami udziela posłuchania rozmaitym 
osobistościom, przybywającym z Włoch, Francyi, 
Niemiec, Ameryki.

W dzienniku Roma del Popolo wystąpił Maz­
ani, już posiwiały republikanin i rowolucyonista, 
aby potępić zasady i dążności Stowarzyszenia 
międzynarodowego robotników. Mówi on, że 
robotuicy na tćj drodze do niczego nie dopro­
wadzą, że ich zasady szerzą nienawiść a nie 
miłość ludzkości, ostrzega Włochów przed udzia­
łem w tćm Stowarzyszeniu, w końcu wymienia 
trzy zasady, na których się takowe opiera: 1 za­
parcie się Boga; 2, zaparoie się ojczyzny i narodo­
wości 3, zaparcie się własności pry watnćj. Mazzini 
powiada, że zasady te prowadzą społeczeństwa 
do ruiny.

— Lnita Cattolica, wychodząca w Rzymie, 
pisze, że prezes ministerstwa włoskiego, Lanza, 
Ula przedłożyć sejmowi na samym wstępie wnio­
sek, aby królestwo włoskie przybrało tytuł ce­
sarstwa włoskiego.

W Hiszpanii po za niezgodą w łonie mini­
sterstwa działają także rozmaite dążności stron­
nictw politycznych. Prezes ministerstwa, Serrano, 
nie zdołał utrzymać gabinetu w całości, i mini­
ster ZoriUa wystąpił z niego. Gdy o tein Serra­
no donosił Kortezom, powstało w sejmie takie 
zamieszanie, że trzeba było posiedzenie zamknąć. 
Nie mniejsze zamieszanie wszczęło się w mieście. 
Kluby polityczne obradowały bez przerwy przez 
24 godzin śród wielkich hałasów, a z taką gwał­
townością, iż się zdawało, że przyjdzie do rewo­
lucji. Zamieszanie podtrzymywały głównie stron­
nictwa katolickie i republikańskie, które nie są 
Zadowolone, że na tronie hiszpańskim siedzi syn 
króla włoskiego. Serrano będzie miał wiele tru­
dności przy tworzeniu nowego gabinetu, z któ­
rego kilku ministrów ustąpiło, bo trzeba będzie 
wyszukać takich ludzi, którzy będą mieli wzię­
cie u narodu i zarazem będą szczerze popierali 
rządy królewskie.

— Przerażające wiadomości] przyniósł tele­
gram stambulski, który się opiera na liście z T e- 
heranu, umieszczon.m w angielskim dzienniku 
stambulskim Lenant Herald, a zgadza się po czę­
ści z listem jeneralnego angielskiego konsula 
w Tabris. Według Łych doniesień stolica Per- 
syi, Teheran, nawiedzona jest cholerą, tyfusem 
i głodem. Chleba tam już nie dostanie. Okro­
pniejszy stan jest jeszcze w Ispahanie i Szyra- 
zu, gdzie nawet mieszkańcy zabijają i pożerają 
własne dzieci, a pod Szyrazem wieśniacy wyko­
pują trupy i żywią się niemi. Do tego wszy­
stkiego pojawiła się dżuma. Urzędnicy poselstwa 
angielskiego i urzędnicy telegrafu międzynaro­
dowego wynieśli się w góry. Zaraza ztamtąd 
może się dostać do tureckich paszalików Bag­
dadu i Erzerum, a przez nie do Europy albo 
do azyatyckich prowincyi Rosyi.

Wiadomości miejscowej prowincyonalne.
Poznań 31 lipca. W sprawie wycieczki do 

Lwowa, odbyła się w zeszły piątek w pomie­
szkaniu jednego z członków komitetu urządzają- 
cego narada, i utworzono koło z obywateli, u któ­
rych się będzie można zapisywać. Do koła tego 
należą: pp. j £ Żupański, A. Krzyżanowski, dr. 
Jarnatowski, Bogdański, Tutodziecki, CaUier, Żó- 
rawski, Chmara. Każdy zapisujący się winien 
złożyć zaraz pa opłatę kolei z Krakowa do Lwo­
wa i napowrót 8 florenów, czyli 4 tal. 20 sgr.

W sprawie powyższćj, zamieszcza Dzień. Pozn. 
następującą odezwę;

»Do obywateli W. Ks. Poznańskiego i Prus 
Zachodnich.

Ze względu, Że wycieezka do Lwowa, od dwóch 
lat przyrzeczona, jest dziś prawie powszechnym 
‘Jeżeniem, że Lwowianie, licząc napewuo na na- 
’2p przybycie, uczynili i czynią jeszcze wielkie przy­
gotowania, że wreszcie czas jest krótki, bo termin 
zjazdu na 12 sierpnia rb. przypada, — wzywamy' 
raz jeszcze Szanownych Obywateli o jak najlicz­
niejsze i jak najrychlejsze zgłaszanie się do Koła 
urządzającego, celem zapisywania się na wycieczkę.

W imieniu Koła urządzającego:
Karól Libelt, Edmund CaUier*

W sprawie śpiewnika narodowego odbieramy ’ 
następujące pismo:

Jako nowy dowód ogólnego braku śpiewów 
polskich światowych, na cztery głosy urządzonych, 
niech posłuży następujący list, który z Ameryki 
tutaj do Poznania 28 lipca rb. nadszedł.

New York dnia 28 czerwca 1871/ 
Lutnia polska,

polskie Towarzystwo śpiewu wAmeryce, 
do

Szanownego Towarzystwa Harmonii w Poznaniu. 
Obywatele i Bracia!

Celem zabawy, oświaty, jako tćż podtrzymywa­
nia i krzewienia ducha narodowego tu na obczy­
źnie zorganizowaliśmy się roku zeszłego pod po­
wyższym mianem w Towarzystwo śpiewu, a czy­
tając w Kalendarzu Toruńskim, iż księgarnia p. 
Mieczysława Łeitgebra ma w zapasie kwartety 
pieśni naszych narodowo-światowych, zamówiliśmy 
tamże takowe. Lecz zamiast kwartetów odebrali­
śmy same jednogłosowe arye, z nadmienieniem, iż 
drukowanych polskich kwartetów nie ma!! To 
zdaje nam się być niepodobnćm; dla tego pozwa­
lamy sobie do Was, obywatele, udać się z prośbą, 
abyście nas o źródle, jako i o cenie kwartetów 
pieśni narodowych i światowych poinformować ze- 
chcieli. Ufamy, że prośbie naszćj nie odmówicie j 
i nie omieszkacie do urzeczywistnienia zadania na- ' 
szego się przyczynić; w tćm oczekiwaniu przesy- i 
łamy Wam wyraz szacunku

z braterskiem pozdrowieniem. 
W imieniu Towarzystwa 
Janicki, Przewodniczący.

O ile wnioskować wypada, zapewne Tówarzy- i 
stwo Harmonia nie będzie mogło zadość uczynić I 
żądaniu Lutni Polskićj, boć pewną jest rzeczą, I 
że zbioru takiego stosownych kwartetów polskich | 
dotąd jeszcze drukiem nie ogłoszono, a pieśni wy- i 
dawane przez p. Klonowskiego innego zupełnie są I 
kolorytu. To tćż, ile nas zapewniono, potrzeby j 
Tow. Harmonia zaspakaja przewodniczący tegoż | 
związku; a znany nasz kompozytor Bolesław Dem- i 
Liński swemi własnemi, bądźto ze znacznych da- 1 
wnych zapasów, bądź tćż, stosownie do okoliczno- | 
ści, ciągle tworzonemi dziełami, które niestety leżą | 
w manuskryptach.

Byłoby zaiste na czasie, aby w chwili, gdzie ' 
z wszystkich dzielnic Polski, a jak świeży doku- ! 
mentuje dowód, z dalekićj obczyzny wołają kwar­
tetów stosownych polskich, przecież który z na­
kładców lub księgarzy polskich pomyślał o wyda­
wnictwie tak"ogóluie upragnionego dzieła, a przed­
sięwzięcie takie, jeśli kiedy, to teraz zapewneby 
tak dla ogółu, jak dla przedsiębiorcy przyniosło 
korzyści.

—* W mieście naszćm daje się czuć wielki 
brak robotnika w rozmaitych rzemiosłach z powo­
du zaciągnięcia wielu czeladników ,do wojska. Tu­
tejszy cech szewski nadesłał nam z prośbą o za­
mieszczenie następujący!
List otwarty do wszystkich Starszych 

Czeladzi profesyi szewskićj!
Szanownych Panów Starszych Czeladzi profe­

syi szewskićj upraszam uprzejmie niżej podpisany, 
aby byli łaskawi po wszystkich miastach i miaste­
czkach, gdziekolwiek nasz Orędownik dojdzie, o- 
głosić wszystkim czeladziom profesyi naszćj, iż w 
mieście naszćm jest wielki brak czeladzi, albowiem 
zeszłego tygodnia w przeciągu t rzęch dni (wtorek, 
środa, czwartek), zabrano nam z naszćj profesyi 
około 100 czeladzi do wojska, częścią na komi- 
sye, częścią pod broń. Z tego powodu majstro­
wie są gotowi podwyższyć płacę dla dobrych i po­
rządnych rzemieślników, tak dla męskiego, jak dla 
damskiego obuwia, przybywających z prowincyi. 
Dobry rzemieślnik, Polak, czy Niemiec, znajdzie 
natychmiast robotę, byleby się zgłosił do niżćj 
podpisanego na gospodę szewską, ul.Ślosar- 
ska nr. 6, w godzinach od 9 — 12 z rana, po po­
łudnia od 3—7. Choćby który był slaby w ro­
bocie, niechaj się tćm nie zraża, bo tu są miejsca, 
gdzie przy dobrćj chęci wykształcić się można. 
Potrzeba tu czeladzi na trzy klasy, tak męskićj, 
jak damskićj roboty. Upraszamy zatćm, ażeby 
panowie czeladź, jeżeli chęć mają, jak najprędzej 
się do Poznania pospieszyli i to przed św. Micha­
łem, bo w czasie późniejszym robota nie jest pe­
wna. Którzy przyjdą zawczasu, znalezą robotę 
na całą zimę. Każden porządny czeladnik wić 
o tćm, że powinien być zaopatrzony w świadectwo 
policyjne (Abzugsattest) lub książeczkę paszporto­
wą (Wanderbucli); dalćj w porządki potrzebne 
dla swćj profesyi i czystą bieliznę.

Poznań dnia 28 lipca rb.
Apolinary Leinweber, 

woźny cechu |szewskiego j 
na Śródce nr. 4.

Gąsawa 26 lipca. W dniu 19 bm. zwiedził 
miasteczko nasze pan Maurach, prezes król, re- 
gencyi w Bydgoszczy. Oglądał kościół katolicki 
i zwiedził obie szkoły, katolicką i protestancką, 
w asystencyi król, radzcy ziemiańskiego z Szubina 
i miejscowego zastępcy burmistrza. — Dnia na­
stępnego, t. j. 20 b. m., odbyły szkoły katolickie 
z Gąsawy i Żnina wspólną przechadzkę do bo­
ru pod Chomiążą kościelną. Żnin, jako miaste­
czko znacznie ruchliwsze od Gąsawy, przodował 
w tćj zabawie. Tameczny inspektor szkoły, ks. 
prób. Januszewski, i panowie nauczyciele wysta­
rali się o dobrą muzykę, różne przybory do zaba­
wy, premie i posiłek dla dziatwy. Gąsawa, która 
podobno nigdy jeszcze takićj uroczystości nie ob­
chodziła, przyjęła propozycyą takowćj początko­
wo z zapałem, lecz późnićj, kiedy się odezwano 
z tem, że trzeba wziąć udział w pokryciu ko­
sztów kapeli etc., większość znacznie ostygła w za­
pale. Mimo to dzieci, chciwe zabawy podobnćj, 
wymodliły u matek składkę jaką taką i w dniu 
oznaczonym gromadka szczęśliwa z chorągwią bia- 
łozieloną na czele, pod przewodnictwem nauczycie­
la swego, ze śpiewem wyruszyła z miasteczka na 
miejsce zabawy. Szkoła Żnińska już o pół godzi­
ny prędzej tam stanęła, a ujrzawszy zbliżających 
się Gąsa .iaków, wyszła z muzyką na ich przywi­
tanie. Doprawdy, miły to był widok, jak dwie owe 
gromadki z rozpromienionemi twarzami jęły się 
mieszać i zaprzyjaźniać ze sobą! Po posiłku 
i chwilowym odpoczynku wzięto się do zabaw 
z dziećmi, w którćj obecny także ks. Janu­
szewski i wszyscy panowie nauczyciele z godną 
uznania gorliwością niezmordowanie przewodni­
czyli. Nieco późnićj zaczęli się zjeżdżać goście 
z Żnina i Gąsawy i nad wieczorem rozpoczęły się 
ochocze tany. Szkoda tylko, że, — jak na wszy­
stkich bez mała latosich majówkach, — tak i tu 
psotny deszcz przerwał nietylko zabawę, ale wstrzy­
mał wielu od przybycia na nią. Ależ i za taki 
początek dzięki Bogu!

(z) Wieleń 29 lipca. W bieżącym tygodniu 
wydalił się o kradzież pieniężną obwiniony, głu­
choniemy olęder jakiś z tutejszego więzienia, i u- 
krył się w wysokićm życie po za miastem. Do- 
zórca więźniów Voss, szukał go z kilkoma ludźmi 
w owćm życie, izczując nawet psami za nim, ale 
dezerter nie wyszedł. Wreszcie nadszedł tam z 
polowania wracający kupiec p. G. Bodin, mając 
fuzyą na ramieniu. Głuchoniemy olęder zoczył go 
niezawodnie, a myśląc, że to obława na niego 
rozpocznie się na dobre, wyszedł z żyta i oddał 
się dobrowolnie w ręce dozórcy.

Przed tygodniem wyjechał był p. nauczyciel 
O. z P. do wód, w celu odwetowania nadwątlo­
nego zdrowia. W tćm dochodzi go wiadomość z 
domu, że córeczka umarła. Wraca więc co prę- 
dzćj do skłopotanćj żony i plączących dzieci. Po­
chowawszy córeczkę w środę, zamyśla resztę wa- 
kacyi użyć jeszcze na zrestaurowanie starganych 
piersi, kiedy już w czwartek 27 b. m. przychodzi 
od prokuratora rozkaz przyaresztowania go. Za­
lękniony p. O., stawił się dobrowolnie na sąd tu­
tejszy, gdzie mu oświadczono, że jest obwiniony 
o sfałszowanie dokumentów i równocześnie o na­
mowę do krzywoprzysięztwa. Nieszczęśliwy O. 
już przed rokiem czy dwoma, odsiedział 8 czy 9 
miesięcy w śledztwie niewinnie.

Rozmaitości.
— Sprzedaż i kupno grzechów. Do Brodów 

przybył z Moskwy jakiś handlarz wołów, izraelita, 
a sprzedawszy dość znaczną ilość swego artykułu, 
zaczął oglądać się po mieście za człowiekiem, któ-< 
ryby chciał przyjąć na siebie wszystkie jego grze­
chy, rozumie się, za stosownćm wynagrodzeniem 
pieniężnćm. Nie długo tćż potrzebował szukać 
takiego człowieka. Znalazł on go w osobie jakie­
goś posługacza w sklepie, który oświadczył, iż 
chętnie weźmie na siebie wszystkie grzechy han­
dlarza wołów, skoro mu tenże (handlarz wołów) 
wypłaci 200 zł. Handlarz przystał na to; spisa­
no kontrakt, według którego wszystkie złe uczyuki 
handlarza wołów już popełnione i popełnić się 
mające, miały przejść na posługacza sklepowego. 
Wieść o tym kontrakcie zaczęła być wkrótce przed­
miotem rozmowy w Brodach, a skoro który z po­
wyższych pojawił się na ulicy, wnet niepokoił go 
tłum uliczników; szczególnićj napastowanym był 
nabywca grzechów. Napaść ta i wyśmiewanie pu­
bliczne skłoniły posługacza sklepowego do zerwa­
nia kontraktu, na co jednak handlarz wołów przy­
stać nie chciał, odwołując się na kontrakt spisany, 
o którym był pewny, że będzie miał walor w nie­
bie. Rzecz cała wytoczyła się przed rabina, a ten 
oświeciwszy ich stosowną oracyą, kazał im zapła­
cić ua cele dobroczynne po kilkadziesiąt guldenów.



— La Semaine Religieuse opisuje także, w ja­
ki sposób komuniści chcieli podłożyć ogień pod 
kościół Nótre-Dame w Paryżu. Trzy główne ogni­
ska zostały zapalone przez komunistów. Jedno 
z nich dotykało głównego ołtarza, zniszczyło go 
wraz z przepyszną mozaiką, która była darem 
Ludwika XIII i XIV i zdobiła całą świątynię. 
Lampa, chociaż wysoko zawieszona, stopniała w 
znacznćj części i naprawić się nie da. Było to 
znakomite dzieło sztuki, ocenione na 25,000 fran. 
i darowane przez Ludwika XVIII z powodu chrztu 
księcia de Bordeaux. Wyżćj inne egnisko zni­
szczyło bogate rzeźbione ambony i nadwerężyło 
dwa biskupie trony, znajdujące się u wejścia do 
chóru.

Trzecie nakoniec ognisko zniszczyło znaczną 
część ławek i groziło głównćj kazalnicy, bogatćj 
w tak wielkie wspomnienia, cudem prawie ocalo- 
nćj z tego pożaru.

Prusak szanować się zdawał tę świątynię, bo 
pociski jego nigdy jćj nie dosięgały; za panowa­
nia zaś komuny świątynia ta stała się celem wszy­
stkich strzałów powstańców. Niektóre pociski do­
sięgły nawet wnętrza świątyni i znaczne poczyniły 
szkody, które wszystkie razem wynoszą 240,000 
franków. Co się tyczy skarbu, ten przeniesiony 
został do składu mebli i ztamtąd powrócony zo­
stał kspitule. Brakuje jeszcze niektórych przed­
miotów ; wszystko jednak, co stanowi istotną jego 
wartość, odnalezionym, dzięki Bogu! zostało.

— Śmierć w płomieniach. Straszliwy wypa­
dek zdarzył się w nocy z dnia 9 na 10 bm. we 
wsi Potroutz nad Seretem na Bukowinie. Feibiseh 
Lecker, izraelita, mieszkał ze swoją familią na 
krańcu lasu, zdała od pomieszkań wiejskich, w pe- 
wnćj chacie, w którćj trudnił się wyszynkiem trun­
ków. Wspomnionćj nocy chciał przelać z beczuł­
ki spirytus do innego naczynia; przy tćj operacyi 
przyświecała mu jego sześcioletnia córka. Dzie­
cię zbliżyło się za nadto ze światłem, spirytus za­
palił się, wybuchł silnym płomieniem, który ró­
wnocześnie objął sukienkę dziewczęcia. Ojciec 
przerażony puszcza z'rąk beczułkę, chcąc rato­
wać dziecię, lecz w mgnieniu oka stanął cały po­
koik w płomieniach i objął icb oboje. Oniemiała 
z trwogi i przerażenia Rachel, żona szynkarza, 
z niemowlęciem przy piersi wraz z synami : Dawi­
dem Schmilem, 20 lat liczącym, drugim 141etnim 
i córką 191etnią wybiegają z przyległego alkierza 
na pomoc, i wszyscy objęci płomiennym uściskiem 
przedstawiają widok przerażającej grozy, jak cala 
rodzina, składająca się z Tmiu członków, otoczo­
na wężami płomieni, napróżno walczy ze strasznym 
żywiołem już każde z osobna, wiedzione instynktem, 
samozachowawczym, po nadludzkich wysileniach — 
upada w objęcia śmierci.

Córeczka 6cioletnia spaliła się zupełnie na wę­
giel i pierwsza skończyła życie wśród najokro­
pniejszych mąk, podczas gdy żyd, jego żona wraz 
z niemowlęciem żyli jeszcze do południa nastę­
pnego dnia. Trupy wyglądały strasznie: ciało po­
szarpane poodpadało spalone kawałkami od kości, 
prawie na węgiel zetlonych. Z całćj rodziny są 
jeszcze przy życiu obaj synowie wraz z córką, 
wBzyscy są jednak okryci tak niebezpiecznemi ra­
nami , że nie można przewidzieć, czy lekarska po­
moc zdoła ich przy życiu zachować.

Rządy Pawła I w Rosyi. Ze świeżo wydanych [ 
„Pamiętników" W. D. Dawydowa podajemy ;

I bardzo ciekawy ustęp, charakteryzujący czasy Pa- 
j wła I, może po Iwanie groźnym jednego z naj- 
i większych tyranów Rosyi:

„Za panowania Pawła I rotmistrz jednego 
z pułków husarskich przyszedł do wsi ze swoim 
szwadronem. Podczas gdy żołnierze zajęci byli 
rozkwaterunkiem, rotmistrz pojechał do właściciela 
wsi i po dobrym obiedzie zasiadł do kart. W tym 
czasie powiadają mu, że wachmistrz chce się z nim 
widzieć. Chciał powstać od kart i wyjść do wach­
mistrza, lecz gospodarz wstrzymał go, a wachmi­
strza kazał zawołać do pokoju.

Wachmistrz wszedł.
— A co tam?
— Wasze błahorodje, wszystko jak najlepićj, 

żołnierze rozkwaterowani, siano wprawdzie znala­
złem, ale żyd chce bardzo drogo za nie, jak 
pan rotmistrz rozkaże?

■— A czy inni żydzi nie mają siana?
— Wcale nie, tylko jeden ma siano, wasze 

błahorodje.
— Nu, nie ma rady, bez siana nie możemy 

zostać; powieś żyda, — dodał żartem rotmistrz, 
kontynując dalćj grę.

Po niejakimś czasie wchodzi znowu wachmistrz.
— Cóż dobrego mi powiesz?
— Siano zabrałem, wasze błahorodje, tyle a 

tyle pudów.
-— Nu, dobrze.
— Żyda, stósownie do rozkazu pana, powie­

siłem.
— Jak to, powiesiłeś?
— Tak jest, stósownie do jego rozkazu.
— Ach, żeby cię djab........... , ja przecie po-

żartowałem.
— Nic o tćm nie wiem, wasze błahorodje, on 

już od godziny wisi.
Nie ma rady. Nieszczęśliwy rotmistz zakomu­

nikował o tćm właściwćj zwierzchności i oczeki­
wał burzy najokropniejszej. Odpowiedź wkrótce 
nadeszła z własnoręczną sentencyą Pawła I:

„Rotmistrz taki a taki za swe głupie i prze­
ciwne prawu rozporząd-enie, degraduje się nu pro­
stego żołnierza! — a dalćj, żołnierzowi takiego 
to pułku wraca się ranga rotmistrza t. j. temuż 
samemu rotmistrzowi, i zarazem daję się rangę 
półkownika za wprowadzenie takićj dyscypliny 
w wojsku, że nawet najgłupszejego rozporządze­
nia atychmiast się wykonywają.“

Oszczędność niemiecka jest podziwienia i na­
śladowania godną, mianowicie dla nas Polaków, 
którzy w tę cnotę bardzo jesteśmy ubodzy. Często 
atoli u Niemców ta oszczędność w brudne przera­
dza się skępstwo, czego unikać należy. Tego roku 
bawił w Berliuie kilka miesięcy pewien lekarz z 
Warszawy. Mieszkał w meblowanym pokoju u 
wdowy, która się podobnćm przedsiębiorstwem tru­
dniła. Lekarz ów, mając odjeżdżać, uczynił spo­
strzeżenie , że wypadłoby mu kilka kufrów kupić, 
aby wszystkie swe ruchomości pozabierać, tćm 
więcćj, że zakupił niemało narzędzi lekarskich. 
Postanowił zatćm przenoszoną garderobę ofiarować 
swćj gospodyni. Ta, mając kilkoro dzieci, z wdzię­
cznością przyjęła ofiarowane przedmioty, mające 
kilka talarów wartości. Przy odjeździe pomogła 
wdowa pakować lekarzowi rzeczy, a nawet przy­
niosła waty do zapakowania delikatniejszych na­
rzędzi. Lekarz, zapłaciwszy rachunek, wsiadał już 
do doróżki. Wtćm zastępuje mu drogę wdowa z 
kartką w ręce. „A to co?" rzekł doktor, „prze­
cież zapłaciłem do grosza." „Tak," odrzecze 
wdowa, „atoli 'jeszcześ Pan winien 3 fenygi za 
watę do pakowania, a przecież nie będziesz Pan

odemnie wymagał, abym z mćj kieszeni wydatek 
ten opłacała." Uśmiechnął się doktór, zapłacił 
3 fenygi i ruszył w drogę, rozmyślając o niemie- 
ckićj oszczędności.

Zabawny wypadek zdarzył się niedawno w Ba- 
waryi. Dozórcy nad koleją żelazną zachorowała 
żona, był tedy zmuszony załatwiać domowe spra­
wy, a zatćrn i kozę doić. Ta atoli żadną miarą 
dozórcy doić się nie pozwoliła. Żona doradziła 
mu, aby się ubrał w jćj ubiór, gdyż koza była 
przyzwyczajona li do kobiety. Uczynił to dozórca 
i koza, acz z niedowierzaniem, pozwoliłą się doić. 
Zabawił się atoli trochę zadługo dozórca dojeniem, 
gdyż zbliżył się czas, że miał przejechać pociąg. 
Nie było czasu się przebierać, dozórca tedy w ko­
biecym ubiorze stanął na swćm stanowisku. Urzę­
dnicy i podróżni parskali ze śmiechu, widząc ko­
bietę z potężną brodą i wąsami, składającą zwy­
kłe ukłony.

Wiadomości handlowe.
CENY TARGOWE.

Poznań, 28 lipca.

wyższe
średnie

naj-

Pszenica piękna za szefel 84 fnt.
sgr.
92'/.

•gr-
91*/,

sgr.
90

• poślednia 85 83% 82'/,
» ordynarna 80 75 70

Zyto piękne > 80 59% 58'/, 58
■■ poślednie 57 56 55
■- ordynarne

Jęczmień duży -- 74 — —, —
mały

Owies ■■ 50 40* 37% 35
Groch wrący < 90 —

—
Rzepik zimowy . 74 113 110 107
Rzep
Rzepik letni
Rz p »
Tatarka ■- 70
Kartofle « 100
Wyka > 90
Lubin żółty cetnar 90 fnt. tal.

■■ niebieski » tal.
Koniczyna czerwona za ct, 100 ft. ital. — __

> biała » — — —
Rzep' w Wrocławia 28 bm. 100 kilgr. (200 funt.) 

wyborowy: 9 tal. 2 sgr., średni 8 tal. 5 sgr.
Toruń, 27 lipca. Pszenica 123—128 tt. pstra 

62—67 tal. dto 129—131 fnt. 68—71 tal., jasna 123—128 
fnt. 66-71 tal., dto 129—131 fnt. 72-74 tal. (za 2125 
ft.) Zyto 115-118 ft. 40-43 tl. 119 do 122 ft.43%-44 
tal. (za 2000 fnt.) Jęczmień 35 do 37 tal. (za 1800 fnt.) 
Owies 25-29 tal. (za 1200 fnt.) Groch na pasze 40—42 
tal., wrący 43—50 tal, za 2250 fnt.
Papiery: stale. Pożyczka Związkowa . . . . 
Akcye marchijako-poznańskio...................................
Obligi państwa pr..........................................................
Poznańskie nowe listy zastawne 4%................... ...
Poznańskie listy rentowe ..........................................
Polskie listy zastawne likwid......................................
Rosyjskie banknoty......................................................
Francuzy ............................................................................
Lombardy...............................................
Losy 1860 ...................................................................... .
Amerykany......................................................................
7,/t procentowe Rumuny............................................
Włoskie papiery..............................................................
Tnrki................................................................................

88‘Ą
89%
58—

98'/,
85%

79%
228%

Redaktor odpowiedzialny:
Dr. Roman Szymański, w Poznaniu.

Zasady Towarzystw Pożyczkowych 
nap. W. Górecki (pseudonym Dr. Romana 
Szymańskiego). Dziełko to w nader przy­
stępny sposób podaje racyonalne zasady, 
których się Spółki Pożyczkowe trzymać po­
winny, jeżeli się mają rozwijać. Ludzie fa­
chowi i pisma czasowe przychylnie tę pra­
cę oceniły. Dla naszych Spółek Pożyczko­
wych może być ta broszura nader pożyte­
czna. Cena zniżona <» sgr. (z prze­
syłką franko 7 sgr.) zamiast dawn. 12 sgr. 
Dla oszczędzenia kosztów można należytość 
markami poczt, przesyłać.

J. Chociszewski.
(185) Poznań.

Cztery pokoje i kuchnia 
są do wynajęcia (2.2)

Wielkie Garbary nr. 49.
Organista

żonaty, w dobre zaopatrzony świade­
ctwa , doskonały w swym fachu, może 
zaraz mieć miejsce

w Jeżewie
(200) pod Borkiem.

Towarzystwo Pożyczkowe 
•w Poznaniu 

Dywidendę za rok od I lipca 
1870 do 30 czerwca 1871, ustanowio­
ną na 8'/3 procent od kapitału skład­
kowego, na czas roczny sprowadzo­
nego i to w myśl §. 34 a i b, Ustaw, 
wypłaca podskarbi, p. A. Pfitzner, 
w dni powszednie z rana od 9 do 12 
i od 3 do 5 po południu.
(203) ____________Zarząd. .__

Otrzymawszy w dwóch latach znaczną 
ilość podziękowań publicznych za mnie 
niszczącą odgnlotki w 1O mi­
nutach, ośmielam się takową Szanownćj 
Publiczności polecić. Cena z opako­
waniem 15 Mgr. Tylko za przy 
sianiem 15 sgr. nadesłaną bę­
dzie.

Skład główny maści mćj w Poznaniu 
jest w aptece WPana Mankiewicza.

Z poważaniem
Józef Trauczyński

aptekarz w Krakowie. (91)

, Bardzo dawny, w mie- Warkocze patentowane, 
sc«e Jarocinie . pod firmą : których nie po,lobna odróżnić od prawdzi- 
,,£>■ Krotowskl*' Z dobrem powodze- Iwych, gorsety od 10 sgr. krynoliny 
niem prowadzony l?d_6 "łatki od i sgr. począwszy,

tt A TITTMjIT ' w największym doborze po-
JtlAJN LUllL ('•“ F. Kumpel z Berlina.

___ 24. Wilhelmowska ul. 24.
, .DRUK USTAW 
ksiąg, szematów i t. p.

Martw? 'Bliższych'^adomości udz'ieiii"r* ‘
- • • Drukarnia J. I. Kraszewskiego.

Dr. W Łebiński
'(205)Poznań.

|od 6 sgr., wiatki od 1
i frandzle w n

jleca J~

ma być dla względów familijnych -------
natychmiast osobie do tego uzdolnio­
nej wydzierżawionym, doi kci^s, x F.
czego byłoby potrzeba 2000—3000;dla Towarzystw Pożyczkowych, Przeuyysło- 
. . , Tlili------ L • .. wvch. Rólniczvr.h wrlrnnnii.

Julian Taczanowski, !
(204) w Nowćm Mieście nad Wartą.!

Z lanego I kutego żelaza

Okna, meble ogrodowe, 
jako też 

szafy do lodu
najnowszej konstrukcyi poleca

S. J. AUERBACH
(198) W Poznaniu.

Rysunki są bezpłatnie na usługi.

Nakładem M. Jackowskiego z Pomarzanowic. — Czcionkami A. Schmaedickiego w Poznaniu.


